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WYROK NA POLAKÓW WYDANY PRZEZ SĄD 
BERLIŃSKI.

W  Gazecie uprzywiliowanej Berlińskiej znajdujem y 
następ n e  spraw ozdanie z posiedzenia sądu  na k tórem  
by ł w ydany w yrok.

« Posiedzenie 2 G rudnia. Ogłoszenie w yroku 
instancyi.

k Poniew aż o w y roku  by ła  zachow ana tajem nica, 
tłum y  pobudzone ciekaw ością zbiegły się na  posiedze­
nie , co spow odow ało , iż znaczny oddział siły  zbrojnej 
strzegł p rzystępu  do więzienia. Z uderzeniem  godziny 
9'ć.i, weszli sędziowie do izby posiedzeń. U roczysta po- 
sępność panow ała  n a  obliczu w szystk ich ; niebo p o ­
wleczone czarnem i c h m u ra m i, dzień w noc zam ienia- 
ją c e in i , deszcz padający  s tru m ien iem , czyniły ten  
obraz jeszcze posępniejszym . Przeczytano apel w szyst­
kich  obw inionych. Jed en  z nich , D alilm an , do apelu  
n ie  s tan ą ł (um arł w Poznaniu); trzech n ie  obecnych 
dla słabości zdrow ia. Poczerń p rezydujący  kazaw szy 
pow stać o skarżonym , ogłosił w yrok następu jący  :

« W  spraw ie przeciw  L udw ikow i M ierosław skiem u 
i jego w spó ln ikom , sena t k rym inalny  sądu kam era l­
n eg o , w ydziału  do sądzenia w ielkich przestępstw , 
u z n a ł :

« I. że następu jący  oskarżeni są w inni k a ry  za 
zbrodnię  k ra ju  pierw szej k lasy  (Landsverratlierei) a 
nie za zbrodnię stanu  (Hochverrath).

« A. Jak o  przew odcy : L udw ik  M ierosław ski, S ta­
nisław  C ejnow a, Sew eryn E lż a n o w sk i, Apoloniusz 
K u ro w sk i, W ładysław  Euzebiusz K osińsk i, X iądz Jó ­
zef Ł o b o d zk i, P u tkam er-K leczyńsk i Jó zef, S tanisław  
Felix Sadow ski.

« Ci ośm iu skazani są na ścięcie topo rem , na u tra tę  
szlachectw a i kokardy  n a ro d o w e j, jak o  też na  konfis­
katę m ają tku .

«Adolf M alczewski i H ipolit T rąpczyńsk i, nad leśny , 
każdy na la t 25 więzienia fórtecznego. Dr. K arol F ry ­
d e ry k  L iebelt na  2 0 la t takiegoż więzienia. W szyscy 
na  konfiskatę m ają tk u  i u tra tę  czci.

« B.  Jako  w spólnicy : M axym ilian Ogrodowicz, An­
toni O grodow icz, W incenty  C h ach u lsk i, S tanisław  
Radkiew icz, A lbert W ojciechow ski, H enryk  Ponińsk i, 
Jozef S zo łd rsk i, P ranciszek A ntoniew icz, Kazimierz 
B łociszew sk i, F ranciszek K obyliński, Józef Źm i jew-

G ^-onstan ty  W ale szy n sk i, M ichał T ch o rzew sk i, 
W ilhelm  W y so ck i, J a n  M azurow sk i, S tanisław  Jen ta  
L ipiński, A ntoni Św itała, Ja n  D anow ski, A lexander 
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N ejm ann, X aw ery O kulicki, Sew eryn N atvrocki, Alexy 
S trzyżew ski, Jan  G łębock i, S tanisław  Poleski. W szys­
cy na dożyw otnie w ięzienie popraw cze lub  forteczne, 
na u tra tę  kokardy  i szlachectw a.

« L eopold  M ieczkow ski, Ignacy D ębiński, Alfons 
B ia łkow ski, T adeusz  L ec ie jew sk i, L ucyan  P ław iński, 
F ranciszek G ozim irsk i, Józef Szrajber, R om uald Gozi- 
m irsk i, Józef K la t t , Józef M alinow sk i, Józef T om icki, 
E razm  N iesiołow ski, M ikołaj Sm oleński, M arceli Chra- 
szczew ski, K onstanty  M ilew sk i, X aw ery  L ew andow ­
ski, T om asz S tankiew icz, M ichał B lendzki, J a n  Frost, 
Teofil L u ed k e , Ja n  C iesie lsk i, Franciszek Dobry, 
W ojciech G o łęb iew sk i, W aw rzyn iec  D erengow ski , 
W ładysław  Spiller, N orbert Szum an , W ilhelm  Veith, 
Józef E sm a n , L udw ik  B urhard t. W szyscy na  15to 
lub 20toletn ie w ięzien ie , n a  u tra tę  szlachectw a i k o ­
kardy .

«C. Jak o  w spółw iedzący godni ukaran ia  : Jan  T u ło- 
dzieski, Jan  Dem biński, M ateusz Moszczeński, T adeusz 
Sokolnicki, T adeusz R ad o ń sk i, W łodzim ierz W ilczyń­
ski, H ipolit Szczawiński, K onstan ty  Szczaniecki, S tan i­
sław  Biesiekierski, Alfons M oszczeński, Felix Zagórski, 
A lexander Szyszłowicz, K onstanty  K ow alkow ski, T o ­
m asz Staw isiński, W incen ty  F rost, Albin K ie rsk i, K a­
zim ierz Szulc, L udw ik  O staszew ski, A lexander Mierz- 
w ic k i, K arol Koss, Ignacy K erszka , Jakób  Z łotow ski, 
N ikodem  K ierski, Teofil Skrzycki, S tanisław  K udlicki, 
Józef L ipiński. W szyscy na 8m ioletnie więzienie fo r­
teczne, u tra tę  ko k ard y  i szlachectw a.

« II. Kategorya obwinionych o zdradę kraju klasy 
2m . Bronisław  D ąb ro w sk i, na  dw a la ta  fortecy.

« III . Za udział w tow arzystw ie zakazanem . Teodor 
M atecki, n a  sześć la t fortecy.

■i IV. Za usiłow ania w celach pow stania : Korneli 
G abryelski, Jan  P ilecki, F lo ryan  K le jn o w sk i, M arcin 
P ietruszyński, F ranciszek O lszew ski, Sylw ester Boro­
w iecki, Maciej P alacz , Jan  Palacz, F ranciszek N ow a­
cki , W aw rzyniec Ł agodzińsk i, M ichał K arczm arek  , 
W alen ty  K arczm arek , Kazimierz S w id e rsk i, Karol 
A n io ła , Jan  Szymczak. W szyscy na jednoroczne p o ­
praw cze więzienie.

« V. Za usiłow ania w odbiciu więźni : Józef Pepiń- 
s k i , Jan  W o d p o l, Kazimierz K u b a c k i, Jan  K irchdor- 
fer, F ranciszek  G asiński, M ichał G asiński, G abryele- 
w icz, W alen ty  R ym arzew icz, F ranciszek  G rajew ski, 
T om asz Piechowicz. Z tych  dziewięciu na jednoroczne 
więzienie popraw cze, o statn i na m iesięcy ośm naście.

« W szyscy potępieni so lidarnie odpow iedzialni za 
kos;

oskarżonych , 115 wypuszczono



1394

z aktu oskarżenia, 18 uznano za n iew innych , a na 
oskarżonych K nolińskiego, Szumowskiego i Troja­
now skiego, wydanie dekretu wstrzymano.

« Po odczytaniu tego wyroku w językach niem ie­
ckim i polskim i po daniu dość czasu do wyjścia z wra­
żenia jakiego ztąd doznali przytom ni, prezes przystą­
pił do odczytania m otiwów na jakich był wydany w y­
rok przeciwko każdej z wyż wym ienionych kategoryi.»

Gazeta urzędowa pow iada, iż oskarżeni wysłuchali 
wyroku z wielką spokojnością i godnością, i nie z więk- 
szem wrażeniem powrócili do więzienia, jak przed po­
tępieniem. Pozostaje im apellacya i udanie się do łaski 
królewskiej. Czy się udadzą, wkrótce ujrzym y. Po­
kazuje się że podług prawa pruskiego, król bez proźby 
potępionego nie ułaskawia. Przynajmniej był tego 
przykład lat temu pare na C zechu, który strzelił do 
króla. Po potępieniu namawiano go od rządu do uda­
nia się do ła sk i, ale Czech nie chciał i był stracony. 
W ątpim y wszakże , aby w każdym razie , wykonano 
na naszych potępionych wyrok śmierci.

Stało się więc zadosyć prawom najezdcy, Polacy 
usiłujący odzyskać wydartą im niepodległość , zostali 
potępieni jako zdrajcy, buntownicy przeciw pra­
wnej władzy. Obaczytn czy stanie się zadosyć pra­
wom słuszności, czy rząd pruski, osław iony z umiar­
kowania i spraw iedliw ości, odpowie oczekiwaniom i 
nadziejom jakie w jego uczuciach pokładają wEuropie.

Więcej dziś nie piszem o akcie berlińskim , bo ocze- 
kujem z niespokojnością ostatecznego jego rozwiązania.
Nie możem wszakże powstrzymać uw agi, która się 
nam ciśuie do pióra, iż nie bracia nasi powinni być 
dziś w roli potęp ionych , jako naruszyciele praw 
ludzkich, praw sw ych ciemiężców; ale raczej ciemiężcy 
c i , ich sędziowie , naruszyciele praw Boskich , po- 
gwałciciele tego co jest najświętszem n a św ie c ie , pra­
wa życia narodu , prawa niepodległości państwa.

K R O S I E A ,

K R A J.

SZCZEGÓŁY RZEZI GALICYJSKIEJ.

Nie jednokrotnie  ogłosiliśmy już opisy tego okropnego d ra ­
m atu ,  czerpane z rozmaitych źrzódeł;  dziś udzielony nam został 
opis przez naocznego świadka wypadków zaszłyeh w cyrkule 
Bocheńskim, wcale albo m ało  bardzo znanych. Dajemy go w ca­
łości,  aby nic z bolesnych tych c h w i l , nie uszło pam ięci ,  dla 
nauki i zgrozy czasów potomnych. Oto są słowa opisu.

Dzienniki emigracyjne polskie ogłosiły wprawdzie wypadki 
rozruchów galicyjskich z r .  1846 , równie i gazety wszystkich 
niemal krajów powtórzyły okropności tychże : ale by ły  to tylko 
w iad o m o śc i , o rzezi w Tarnowskim cyrkule z a sz łe j ; o innych 
zaś cyrkułach tylko ogólnie wspomniano , i wszystkich zbrodni 
jedynym  sprawcą Breindla wymieniono. Po tych doniesieniach 
udow odnia jących , że rzeź na tysiącu przeszło  szlachty polskiej 
przez  chłopów wykonaną została istotnie z rozkazu rządu, 
um ieściły  gazety austryackie auten tyczne  objaśnienia , jakoby 
rząd nie dał powodu do morderstw, że chłopi tylko z czystego 
przywiązania do swego monarchy, małą liczbę obywateli zbunto­
wanych zabili i że szlachta sama do tego przyczyną była  , ucie­
miężając lud w ie jsk i ,  za co tenże przy  zdarzonem powstaniu 
tylko osobis'ą zemstę wywarł.  Jakkolwiek tym au ten tyczn ym  
a r ty k u ło m ,  które z biura samego Metlernicha wyszły, nikt oświe­

cony wiarogodności nie przypisał  : wypada jednak w szczegół* 
ności wspomnieć jeszcze o tych okropnościach przerażających 
serce chrześc ian ina , i wykazać jakiemi to środkami rząd apo­
stolskiego monarchy władzę swą u t r z y m u je , jak ludu umyślnie 
w ciemnocie zostawionego do swych politycznych celów używa, 
i że w Galicyi nie szło rządowi jedynie o u trzymanie  tej prowin- 
cyi dla chwiejącego się tronu Habsburgów, ale o wytępienie na­
rodowości polskiej, o wymordowanie szlachty, i zostawienie samej 
tłuszczy zbestwionego ludu, nad k tórym  łatwe i korzystne nadal 
panowanie sobie obiecywano.

Z pewnością twierdzić m o ż n a ,  że nawet nakaz pisemny p rz y ­
słany od Metternicha do Starostów c y rk u la rn y ch , byłby został 
bez skutku, gdyby ci na zbrodniczy niesłyszany w świecie zamiar 
się wzdrygnęli .  Był to z początku sekretny nakaz, który później 
przez to samo już  wyjawionym z o s ta ł ,  że sprawcy morderstw i 
rabunków bezkarnie skarbów używają i nawet żaden z naczelni­
ków napaści zbójeckich do odpowiedzialności pociągniętym nie 
został.

Ale zanadto Gubernatorowi tkwi w pamięci  Raszyn z r .  1809, 
zanadto Austryak wielkim jest nieprzyjacielem imienia polskiego, 
żeby nietylko w spania łości , ale nawet ludzkości od niego spo­
dziewać się można. Najmniejszy biuralista, gotowyby raczej po­
łowy kraju ludność wytępić ,  niż urząd w prowincyi tak korzy­
stnej i pięknej postradać.

Nie jeden tam Szela b roczył  w krwi n iewinnej,  nietylko Ko- 
ryga i Stepak przewodzili  bandom rozbójników, byli i inni,  a co 
większa tacy, do k tórych właśnie pilnowanie porządku i danie 
opireki obywatelom na leży ;  mówię byli tam urzędnicy i ofice­
rowie przebrani w wiejskie s u k n ie , którzy jeżeli nie więcej jak 
tamci krwi p rzelel i ,  przez to jednak że pierwsi t łum y  chłopstwa 
spojonego na dwory do m orderstw i rabunków poprowadzili,  p r a ­
wdziwymi sprawcami rzezi się s t a l i , a przykład ten zbrodniczy 
jak echo pędem wichru od wsi do wsi przebiegając,  kilka cy rku­
łów  t rupam i o k r y ł , i miliony bogactw krajowych zrujnował.

Nie historyą całego bu n tu  chłopskiego pisać ,  ale tylko imiona 
tych zbrodniarzy urzędowych wymienić ,  i to tylko opisać p rzed ­
siębiorę , co się jedynie Bocheńskiego c y rk u łu  tyczy, gdzie sam 
byłem, lub  od naocznych świadków s łysza łem , i zkąd sam przed 
wściekłością ludu zaciętego cudem boskim  uszed łem , za co potem 
do więzienia wtrącony przez haniebnej pamięci  Zajączkowskiego, 
zostałem zeń powtórnie cudem boskim  wyratowany, zapewne 
dla tego, aby światu ogłosić te uprawnione z b ro d n ie ,  które na 
naszej nieszczęśliwej ziemi cnotą nazywać się mają, a które wróg 
niewdzięczny przed cywilizowaną Europą  napróżno ukryć się 
stara. Niech rośnie kronika cierpień i męczeństw n a ro d u ,  który 
w te m  tylko zawinił,  że zanadto ufał  n iedołężnemu narzuconemu 
królowi, który kraj rozszarpać p o zw o li ł , że dotąd niewolę zno­
sząc , dość poźno o oswobodzeniu się z jarzm a haniebnego m y ­
śleć począł.

W r.  1845 przed wielkonocnemi świętami , E dward Rylski 
w Gorzkowie, wsi o milę od Wieliczki położonej, przemówił był 
przez lekkomyślność do kilkunastu chłopów, że na rezurckcyą 
następującą będzie  powstanie narodu  polskiego , i że radzi im 
aby się do tego zamiaru p rzychy l i l i , gdyż w przeciwnym razie, 
kara śmierci ich spotka. D w óch  z n i c h , Starucha i Pazdziur 
strachem p rz e jęc i , urzędników o tem przeslrzedz postanowili  i 
poszli do Myślenic , miasteczka w Wadowskim cyrkule , donieść 
to do Magistratu. Ztamtąd jako od niestosownej władzy odpra­
wieni , do Podgórza , do komendy wojskowej się u d a l i ; lecz i 
ztąd oddaleni, nareszcie do Starosty Bocheńskiego Berndta  trafili. 
Ten z największem zadowolnieniem tę nowinę przyjąwszy, i 
wdzięczność swą w imieniu Cesarza oświadczywszy, ich fatygę 
hojnie wynagrodził .  W parę dni wysłani zostali komisarze,  W an- 
german i Kartok z kilkunastu strzelcami na rewizją  do Gorzko­
w a , dla wyszukania bron i .  Zrewidowawszy najściślej wszystkie 
budynki,  a nawet lasy gdzie b roń  miała być zakopana, oraz po- 
blizki dwór w C zechów ce , i nic nie znalazłszy, Edwarda przya- 
resztowali.  Zostawili  jednak tajemny nakaz gromadzie, u trzy- 
mywania wart na około Gorzkowa i aresztowania zjeżdżającą się 
szlachtę w dn iu  zapowiedzianym. Pochlebny i napozor po trze­
bny dla osobistej obrony był ten nakaz. Chłopi rozesłali do 
wszystkich wsi okolicznych wezwanie do ludu wiejskiego, ku 
pomocy aresztowania panów, którzy maja się zjeżdżać dla wy*
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m o rd o w a n ia  ich. P rz es t ra sz en i  c h ło p i  pozbiegali  się do  owej wsi 
w sobotę w  l iczb ie  k i lkuset .  M in ę ło  p a re  dn i  św ią t ,  a  żadnego  
z jadu  n ie  widzieli  ; a le  w ie le  osób  drogą  p rze jeżd ża jąc y ch  n i e ­
p r z y jem n o śc i  d o z n a w a ło  i ty lko  za ok u p em  pu sz czo n em i  zos ta ły .  
A b y  p r zec ie  rozkaz u r z ę d o w y  choć  w  części w y p e łn i ć ,  p r z y t r z y ­
m a n y  zosta ł  Z b ań sk i ,  p rze jeżdża jący  w osta tn i d z ień  św ią t ,  zwią­
zany  i p rzez  ca łą  n o c  p r z y  wiązce s iana  i c e b rz y k u  w ody w śród  
o b e lg  i odg rażań  w y t r z y m a n y ,  r a n o  zaś do  Wieliczki  pieszo  za­
p ro w ad zo n y  zosta ł .  Z d z iw io n y  Rylski ,  ojciec a re sz tow anego ,  tern 
zb iegow isk iem  ludu  (* j ,  w y s z e d ł  ro zkazu jąc  roze jśc ie  się . Lecz  
g d y  za odpow iedź  o t r z y m a ł ,  że  m a ją  nakaz  w yższy  w a r ty  t r zy ­
m a ć ,  bo  się pan o w ie  b u n tu j ą  i c h ło p ó w  zab i jać  ch c ą  , że  sołtysa 
a n ie  p ana  s łu c h a ją  , bo  teraz  panow ie  j u ż  n ic  znaczyć  n ie  będą;  
p o z n a ł  że  to być m u s i  t a je m n y  n a k a z  r z ą d u .  Ż a l i ł  się poźm'ój 
w  C y rk u le  na  zuchw als tw o w ie ś n ia k ó w ,  i na p rzykrośc i  w y rz ą ­
d zone  osobom  p rze jeżdża jącym  ; ża l i ł  się i Z b ań sk i  w  sw oim  
W ad o w s k im  c y rk u le .  Ale n a  ten  g w a ł t  w y rz ą d z o n y  na  d ro d ze  
p u b l i c z n e j ,  Rylski ż a d n e j ,  a Z b ań sk i  taką  o d e b r a ł  o d p o w ie d ź  : 
« że  sobie sa m  m u s i  p rzyp isać  n ie p rz y je m n o śc i  ja k ic h  d o z n a ł ,  
« skoro  p rzez  wieś p o d e j rz a n ą  rz ą d o w i  p rz e je ż d ż a ł  » : p ró ż n e  
b y ły  jeg o  p o w tó rn e  p rz e d s ta w ie n ia ,  że  n ie  m ó g ł  o ż a d n e m  p o d e j ­
rz e n iu  wiedzieć ,  nic  n ie  zyska ł  i da lszych  ska rg  zan iechać  m u s i a ł .

W  M aju  z je c h a ł  do  W ieliczki  F i l a u s ,  p ro to k u l is ta  z s ą d u  
k ry m in a ln e g o  z W iśnicza n a  ś ledz tw o .  Z d a w a ło  się w szystk im  
z p o c z ą tk u ,  że w ce lu  b a d a n ia  c h ło p ó w  co m o g ło  by ć  p o w o d em  
tego zb ie ran ia  się m nogiego  p rzez  d n i  ki lka d n ie m  i nocą ,  ja-  
koteż w celu  u k a ra n ia  ich za  o b iecow aną  rzeź  sz lach ty ,  n i e r o -  
b ien ie  p ań s zczy zn y  i podzia ł  g r u n tó w  d w o rsk ich .  Z bańsk i  
t r z y m a n y  w  k a rc z m ie  s ły s z a ł  to wszystko ,  i r a z e m  ze  skargą 
o osobistą o b ra z ę  u r z ę d o w n ie  do c y r k u ł u  d on ios ł .  Ale wszystko 
in n y  o b r ó t  w z ię ło .  W zyw ał  F ilaus w p ra w d z ie  w szystk ich  G o r z -  
kow skich  c h ło p ó w  i kob ie ty ,  a n a w e t  ze  wszystk ich  wsiów o k o ­
l ic z n y c h ,  w iększą część  ludzi  z B uga ja ,  S ie ra k o w a ,  G zechów ki ,  
J a n k ó w k i  i t .  d . , w szystk ich  s łu g  d w o rsk ic h  p o w o ły w a ł  w  se ­
k rec ie  p rzed  p a n a m i ,  i w y p y ty w a ł  się , czy  k tó ry  więcej  z sz lachty  
co  po d o b n eg o  j a k  E d w a rd  nie  m ó w i ł ,  kto tam  b y w a ,  czy b ro n i  
n ie  m a  i t .  p .  K ażden  cz ło w iek  po in d a g a c y i  i o d p o w iedz iach  
z a p rzecza ją cy ch ,  m u s ia ł  p rzy s ięg ać ,  że  ż a d n e m u  p a n u  o co b y ł  
p y ta n y ,  n ie  w y jaw i .  I tak po t rzech  m ies ięc zn ćm  śledz tw ie  i po 
sp isan iu  fo lia łów p a p ie ru ,  tyle tylko i je d y n ie  od  tych s a m y c h  ludzi 
się  d o w ie d z ia ł , c o  ju ż  p rzed  W ie lk o n o c ą o  E d w a rd z ie  w ia d o m e m  
b y ło  B e rn d to w i ,  a którego F i laus  w L ip c u  z Wieliczki do  k ry m in a łu  
w  nocy  w yw ieść  k a z a ł .  D op ie ro  pozna l i  ch ło p i  o s trą  w ła d z ę  r z ą d u  
n a d s z l a c h t ą ,  a p o b ła ż a n ie  ich rozpuście  i n iep rzyzw oitośc iom  ; j a ­
koż,  od tej epoki na jw iększe  zu c h w a ls tw o ,  k rad z ieże  w ro k u  n i e ­
u ro d z a jn y m ,  m ia ły  m iejsce ; n iez l iczone  processa o u ro jo n e  lu b  
o d d a w n a  n ib y  z a leg łe  p re ten sy e  w szczę te  przez u r z ę d n ik ó w  cy r ­
k u la rn y c h  , zawsze  na  s t ro n ę  c h ło p ó w  w b r e w  sz łusznośc i  o c z e -  
wistej k ie row ane  b y ł y ;  m n ó s tw o  ska rg  i d en u n c y a c y i  znoszono  
do c y r k u ł u  i fo rm a ln e  szp iegostw o m ię d z y  lu d e m  w c a ły m  c y r ­
ku le  z a p ro w a d z o n o ,  nad  k tó ry m  ten sa'm p ro tek to r  c h ło p ó w ,  ten 
sam  b urzyc ie l  d o b re j  h a rm o n i i  p a n o w a ł .  Bo n a  ta rg ach  i j a r -  
m a rk a c h  udzielal i  sob ie  ludz ie  r a d y  i sposoby  in t ry g o w a n ia  
w c y rk u le  na  p a n ó w ,  do  tego s to p n ia ,  że  n p .  d w ó ch  c h ło p ó w  
z G ra jo w a  p rz y s z ło  do B e rn d ta  ska rżyć ,  że  Podosk i w p ią tek  
szynkę  j a d ł — co sam  sz ły s z a łe m  i w id z ia łem  j a k  ich za  to p o ­
g ła s k a ł .  Za w szystk ie ,  n a w e t  n a jd ro b n ie jsz e d o n ie s ie n ia ,  zyskiwali 
p o c h w a lę ,  zach ę cen ia  nadal  i n a g ro d ę ,

W L is topadz ie  tegoż ro k u ,  X .  O w sińsk i ,  p leban  w  K ró lów ce,  
wsi o dw ie  m i le  od B ochn i  o d le g łe j ,  w y b a d a ł  na  spow iedzi  z j e d ­
n e g o  m ło d z ie ń c a  sekre t  o j a k im ś  sp isku  i n a ty c h m ia s t  B e rn d ta  
z a w ia d o m i ł .  M ło d z ia n  w zię ty  w a re sz t ,  d w u d z ie s tu  w y d a ł ,  wszyscy 
śc iś le  p rzy a re sz lo w a n i  zostal i ; szczególniej  zaś M izersk i  in ia ł  
by ć  m ięd zy  n im i  z k o m p ro m ito w a n y .  J a k  tam te j  G orzkow skie j  
sp r a w y ,  tak tego z d a rzen ia  B e rn d t  u m i a ł  użyć  do  swego c e l u ;  
p u ś c i ł  w ieść  m iędzy  c h ło p a m i ,  że  takich u w ię z i ł  P o lak ó w ,  k tó rzy  
c h ło p ó w  zab ijać  chc ie l i .  L u d  c ie m n y  i o b a ł a m u c o n y , w szys tk im  
w ieśc iom  z u r z ę d u  p o c h o d ząc y m  u w ie rz y ł  i w ie lką  radość  o b j a ­
w i ł  ; m n ó s tw o  c h o d z i ło  co d z ie n n ie  z w s ió w ,  n aw e t  d a le k ic h ,  
p r z y p a t ry w a ć  się o k nom  z a b i ty m  d es k am i  i w a r to m  s to jącym

(*) W ło śn ie  w ty m  d n iu  b y tem  w G orzkow ie i z Rylskim  d o  tych  ludzi w yszedłem , 
w idząc i słysząc co się dzieje .

przy  n ie s z c z ę ś l iw y c h ; a że  n ie  b y ło  g m a c h u  pew nego  na  p o d o b n e  
w ięz ien ia ,  a le  z d o m k ó w  m ieszczan  p o w y ru g o w a n o ,  obchodz i l i  
j e  c h ło p i  po  m ie śc ie  ja k o b y  staeye, z ło rzecząc  P o lak o m . G e m z e r ,  
p o l icm e is te r  u tw ie rd z a ł  ich w  tym  b łę d z i e  i n ienaw iść  do sz lachty  
w p a j a ł ;  n iem n ie j  D an iec ,  u r z ę d n ik  c y r k u l a r n y ,  w ie rn y  p r o p a ­
ga tor  zasad B e rn d ta .  Z a  każdą  razą  g d y  z B ochn i  c h ło p i  p o w r a ­
ca l i ,  sam  s ły s z a łe m  ich radosne  o p o w ia d a n ia ,  i w dz ięcz n o ść  
okazy w a n ą  rząd o w i  : « g d y b y  n ie  c y r k u ł ,  n ie  je d n e g o  z nas b y  
ju ż  robaki j a d ł y  », m ó w il i .

Tak  więc c h ło p i  n i e o ś w ie c e n i , o szuk iw ani  u s ta w iczn ie  od  
B e rn d ta ,  j u ż  się A u s try a k a m i  nazyw a li ;  pok ładali  c a la  nadz ie ję  
w c y rk u le ,  w rządzie  tylko swe zbaw ien ie ,  w P o lak ach  tak z w a ­
nych  , to j e s t  w  sz lachc ie  n iep rzy jac ió ł  w idzie l i  ; —  i w  tćm  ich 
u s p o s o b ie n iu ,  n a s ta ły  n ieszczęś liw e d n i  L u te g o  r .  1 8 4 6 .

(rf. c. n.)

HOBBESPOADEXCYA.
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O d b ie r a m y  z A n g l i i  pon iższe  sp r a w o z d a n ie  z obchodów  tam  
o d b y ty c h .

Z Londynu.

S ie d e m n a s ta  roczn ica  p a m ię tn e g o  pow s ta n ia  L is topadow ego  
o b c h o d z o n ą  tu  b y ła  w  sposób n a s tę p n y  : 2 9  z r a n a  o godz in ie  
lOej udali  s ię  w ygnańcy  polscy do zw ycz a jne j  kaplicy  Ś .  J e rz e g o  
(Belgian C ha pe l) .  X iądz  D . G. S tasiew icz  o d śp ie w a ł  m sz ę  S tą  ża ­
ło b n ą  na  in te n c y ą  Po lak ó w  p o le g ły c h  w  boju  i p o m o rd o w a n y c h  
p r z e z  r z ą d y  zab o rcze  od r .  1 8 3 0  do  dziś  d n ia .  X .  J .  D ane l l ,  
M iss .  A p .  I r l a n d c z y k ,  j e d e n  z p ie rw sz y c h  k a n to ró w  w  L o n d y ­
n i e ,  p o b o żn ie  w y śp ie w y w ał  R eq u iem . A  że w wilią  dn ia  tego  
b y ło  zapow iedz iane  to  nabożeńs tw o  p rz e z  ang ie lsk iego  k a z n o ­
dz ie ję  z a m b o n y ,  z w y t łó m a c z e n ie m  św ię ty ch  p o w o d ó w  za k tó r e  
P o lacy  w r .  1 8 3 0  b ro ń  byli  podnieś l i ,  oprócz  w ię c  E m ig r a n tó w ,  
zn a jd o w ało  się d u ż o  A ng l ik ó w  w  Kościele .

P o  m szy  Ś tej  X .  S .  P .  B rzez iń sk i ,  ICapel. E m i g r .  P o lsk ie j  
ze  zw y cz a jn y m  sob ie  ta len tem  i p ro s to tą  p r z e m ó w i ł  z a m b o n y ,  
b io rąc  za t e x t : « G d y  ślub u c zy n is z  P a n u  Bogu tw e m u , n ie b r -  
o d zie sz  z w ła c z a ł  oddać, t bo go się  u pom ni P .  B óg tw ó j.  » 
Z X ięg i  V Mojż .  R .  2 3 .  Ś lu b e m  ty m  Polaków , p o d ł u g  K azn o ­
dzie i ,  b y ła  n ieus ta jąca  w alka  za św ię tą  w ia rę  p ra o jc ó w .  X .  B r z e ­
ziński z a c h ę c a ł  do  w y t rw a ło ś c i ,  k tó re j  os ięgnąć  n ie  m o żn a  bez 
c z e rp an ia  zas i łku  w sk a rb n ic a c h  Ś te j  ReligH P a ń s k i e j ; -  bez pod- 
noszen ia  d u c h a  do Boga w  m o d l i tw ie ;  bez  zapa rc ia  się sa m y c h  
s ieb ie  w swej  d u m ie ;  bez w y rzeczen ia  s ię  zaw iśc i ,  bez  pośw ię­
cen ia  się c a łk o w i te g o .  Ż e ,  o p ró c z  i n n y c h  b o h a te ró w  p o lsk ich ,  
W iśniow ski i K apuśc ińsk i  bez  t rw o g i  ś m ie r ć  p o n i e ś l i , i p o w s ze ­
c h n ą  po  sob ie  obudzi l i  ża łość ,  t w i e r d z i ł ,  iż tę  im  ła s k ę  u Boga, 
p o m im o  z w y k ły c h  lu d z io m  u ło m n o ś c i ,  n ie o g ra n ic z o n e  ich po ­
św ięcen ie  s ię  dla  d o b ra  w s p ó łb ra c i  z je d n a ło  i t .  d .

Po  nab o żeń s tw ie  Po lacy  zeb ra l i  się o godzin ie  I sze j  w S a l i T o w .  
L i t . ,  gdzie  p o d p r e z y d e n c y ą M a jo ra  G i e ł g u d a ,  M a rs z a łk a  O g ó ł u ,  
zaga jone  zosta ło  po l i ty czn e  posiedzen ie  , na k tó r e m  zw ycza jem  
ang ie lsk im  , c z te ry  r e z o lu cy e  b y ł y  p r z e d s t a w io n e ,  k ló re  n a z a ­
ju t r z  Gazety L o n d y ń sk ie  p o w tó rz y ły .

T re ś c ią  r ezo lucy i  p ie rw sze j  b y ło  : w y t rw a ło ś ć  w nieszczę­
śc iu  i go tow ość  do walki  za  w olność  O jczy zn y ;  d ru g ie j  nadzie ja  
w p os tę p ie  cywilizacyi  i w p r z e c h y le n iu  się  P iusa  I X  na s t r o n ę  
u c ie m ię ż o n y c h ;  trzecie j  p o d z ię k o w a n ie  c a ł e m u  n a ro d o w i  Woj 
B ry ta n i i ,  Kró low ej ,  P a r la m e n to w i ,  L o rd o w i  S t u a r t  i ró ż n y m  
ko rp o ra c y o m  i tow arzys tw om  k ló re  sy m p a ty i  sw oje j  dla  s p r a w y  
polskiej n ie  u s la n n e  dają  dow o d y ;  czw a rte j  n a r e s z c i e ,  p o d z ięk o ­
w an ie  w y d a w c o m  G aze t ,  k tó re  p o m im o  różn ic  opinii  p o l i ty ­
c z n y c h ,  b ro n ią  s łu sznośc i  s p r a w y  nasze j ,  a o k ruc ieństw a  na  
P o lszczę  d o m ie rz a n e  p r z e d s t a w u ją  w rz e te ln y m  ko lorze  p u b l i ­
cznośc i .  W g ło sa c h  p r z y  tej  oko l icznośc i  z a b ie r a n y c h ,  m n ó s tw o  
p i ę k n y c h  z n a jd o w a ło  się m y ś l i ,  t c h n ą c y c h  p a t ry o ty z m e m  i n ie o ­
b o j ę t n i e  dow o d ząc y ch  wielk iego p o s tę p u  E m i g r a c j i  w  zaw odzie  
po l i ty c z n y m .

Z Manchester.

W M a n c h e s te r  t ak że  o d b y ł  s ię  o b c h ó d  pod p r z e w o d n ic tw e m  
P- S .  R akow skiego .  N ie  l iczne d w a  zak łady  P o la k ó w  w Sheffie ld
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i w Manchester  m ieszkających, na tę  uroczystość zebra ły  się ra ­
zem . Serdeczne i czu łe  głosy tchnę ły  pa tryotyzm em . Nieomie- 
szkano także zwrócić uwagi na sprawę samozwących się missio- 
narzam i kościoła  Stowiańsko-Ewangielicznego , Chylińskiego i 
Czarkowskiego , przezwanego T eodorusem , których występnym 
m anew rom  P. S. Rakowski,  znany w Manchester z nieposzla­
kowanego charak te ru ,  stara się z usilną gorliwością położyć ta­
mę : za co oddano m u  należną pochwałę i dziękczynność.

WIADOMOŚCI I DOIIFSIGMA

Zabicie Zajączkowskiego w Krakowie da ło  przykład  do naśla­
dowania. Dowiadujemy się z prywatnych korrespondencyi, że 
znany prześladowca Polaków, Kamienobrodzki, rodem z Tarnowa, 
kommissarz we Lwowie, został zabity na drodze do Czerniowic. 
Rozeszła się także pogłoska w Paryżu, której wierzytelności d o ­
tąd jeszcze nie mogliśmy sprawdzić,  że zabitych zostało trzech 
innych  prześladowców i wyrodków, a między tymi haniebnej 
pamięci Breindl, dowódca naczelny rzezi tarnowskiej.  Miał  być 
on zabitym w Briinn, w Morawii, dokąd został  przeniesiony 
z Tarnowa. Z  dwóch i n n y c h , jeden kommissarz cyrkułowy 
w Jasielskim, drugi w okręgu Krakowskim.

—  Zeitungs-H alle. Przed kilką tygodniami szewc z Tarnowa, 
D om ańsk i ,  zaprotestował w Gazecie A ugsburskiej przeciw osno­
wie xiążki, wydanej przez pewnego austryackiego oficera z armii 
zachodnio-galicyjskiej,  jakoby u niego zamówili rewolucyoniści 
galicyjscy mnóstwo dratew na pętlicę,  na które damy polskie mia- 
ły  połapać oficerów austryackich tańczących na pewnym balu. 
P o  zamieszczeniu tej protestacyi, pewien Polak wyzwał owego 
autora xiążki na pojedynek, ale że oficer nie stawił się, przeto 
jego koledzy wykluczyli go ze swego grona. Oficera tego p rze ­
niesiono do Wiednia i umieszczono jako dozorcę przy lazarecie. 
Domański w Tarnowie został  nadwornym liwerantem obuwia 
wszystkich w okolicy mieszkających obywateli, lubo zapłacić 
musi za wykroczenie przeciw cenzurze  8 do 10 z ł r . ,  ponieważ 
umieścił  protestacyą w G aze. A u g .  bez pozwolenia miejscowego 
cenzora.

—  Donieśliśmy uprzednio ,  że dwóch xięży potrafiło ujść z 
więzienia Krakowskiego, i znajduje  się dziś w P a ry żu .  Xięża ci 
nie byli sami j e d n i ,  uszedł  znimi także jeden świecki rodak, 
nazwiskiem Stefan Starowiejski,  który także potrafił dostać się do 
Paryża. Wkrótce po ich ucieczce, zatrzym ano na granicy p r u s ­
kiej pewnego Niemca, który m ia ł  być podobnym do tego osta­
tniego. Przy  rewidowaniu znaleziono przy nim dwa exemplarzc 
medalionu przedstawiającego Szelę z M ettern ichcm. Odtranspor­
towano go więc do Krakowa i osadzono w areszcie, ale po 
przekonaniu sięże to by ł  Niemiec nie podejrzany, wypuszczono, 
zatrzymując tylko medalion.

—  M erkury S z w a b s k i , ze Lwowa 2 0  Listopada. Pomiędzy 
wyższą polską szlachtą krąży wieść ,  że Stany  Węgierskie będą 
się domagać na Sejmie, opierając się na wielu bardzo ważnych 
powodach, wcielenia Galicyi, dawnej Rusi Czerwonej, do K ró ­
lestwa Węgierskiego. Dla u trzymania i podniesienia narodowości 
polskiej, m a być strój dawny Polski przywrócony, który w ni-  
czem węgierskiemu nie ustępuje . (T u  opis dawnego polskiego 
st roju).

Liczba więźniów we Lwowie zredukowała się do 3 6 ,  już to 
przez uznanie wielu za n iewinnych, ju ż  też przez wywiezienie 
znacznej liczby do Szpilberga.

Przyszły Sejm Galicyjski m a się odbyć w K rak o w ie ;  ma go 
sam Cesarz otworzyć i jednocześnie ustalować jako wielkorządcę 
Arcyxiecia A lber ta .

-— Na posiedzeniu sądu Berlińskiego dnia  29  Października 
prczydjący powołał na świadectwo współoskarżonego Emila 
Moszczeńskiego. Rozpoczęła się natenczas scena gwałtowna, 
która p rzytom nych do żywego poruszyła. Moszczeński zbliżając 
się do kratek z twarzą rozpaloną i krwią z a b ie g ła , i trzymając 
w ręku skręt papierów, zaczął miotać najgwałtowniejsze obelgi 
na swego dawniejszego inkwirenta  Gilliżewskiego i oświadczył,  
że w protokułach nie masz ani słowa prawdy, lecz w papierach 
k t ó r e  t rzym ał  rzecz prawdziwie spisana, Mimo upomnień p re -

zydującego, by się w s trzym ał od obelg i podał fakla spokojnie. 
Moszczeński nie m ógł się pohamować, nie oszczędzając nawet 
swojego obrońcy, który jak u trzym yw ał źle go miał bronić.  
W szesnastym roku życia, m ów ił  Moszczeński, by łem  w rewo- 
lucyi, poświęciłem m ajątek , przelewałem krew za Ojczyznę, i 
ja  m ia łbym  zostać zdrajcą moich ziomków? Nigdy, nigdy !

—  Gazeta Hanowerska, z Magdeburga I G rudnia .  Z u p e łn e  
wcielenie Królestwa Polskiego do Rossyi postanowione jest 
z pewnością na ł s °  Stycznia greckiego, a na I3g° naszego ka­
lendarza ,roku następnego. Od kilku dni g łówne miasta handlowe, 
jakiemi są : Magdeburg,  W rocław , Szczecin, Gdańsk zapełnione 
są polskimi kupcami , zakupującymi nawałem towary różnego 
rodzaju ,  w celu wprowadzenia takowych do Polski przed jej 
wcieleniem ; od tej bowiem epoki, wejdą w życie wszystkie 
urządzenia  celne  moskiewskie, jako też taryfy, według których 
nietylko cło wchodowe większe jes t  niżli polskie, ale wielu a r ty ­
kułom  wstęp zupelniejes t  wzbronionym, a szczególniej wyrobom 
rękodzielnym, mającym dotąd wolny wstęp do Królestwa.

—  G azeta P ow szechna N iem iecka , z Wiednia. Doszła tu 
urzędowa wiadomość ze Lwowa, o wybuchnięciu cholery z wielką 
gwałtownością w cyrkule  Tarnopolskim, do szerzenia się której 
dopomaga niedostatek i drogość żywności.

—  G azeta Ko końska , z Poznania 1 G rudn ia .  Że cholera w y ­
b u c h ła  w Warszawie, nie było to oddawna dla nikogo tajemnicą, 
chociaż żadnego o tem  urzędowego nie by ło  uwiadomienia ; i 
teraz równie prywatną dowiadujemy się drogą, że w Słupcach i 
okolicach, bezpośrednio przy pruskiej granicy, naprzeciw S t rz a ł ­
kowa, kilka wypadków tej choroby nastąpiło .  Powietrze to m o ­
rowe, oddalone jes t  więc od Poznania tylko o 10 mil .

— Jeden  z dzienników polskich paryzkich,  zdając sprawę z p o ­
siedzenia ogólnego w Paryżu odbytego w wieczór dnia 29go 
Listopada b .  r .  pow iada,  że na niem obecnych było ze 3 0 0  osób. 
W interesie prawdy winniśmy sprostować fałszywe to doniesienie, 
gdyż zebranie  przenosiło  niezawodnie liczbę 1000 osób. Każdy  
z bestronnych co by ł  na tem posiedzeniu i w idz ia ł  t łum  przy­
tomnych rozrzuconych po ogromnej sali i po galeryach, p o ­
świadczy słowom naszym.

Tow arzystw o Dobroczynności D am  P olskich  nades ła ło  nam 
kategoryczny miesięczny wykaz* wydatków, jakie poczyniło od 
początku Kwietnia do 6 Listopada 1847 r . ,  z żądaniem ogłosze­
nia takowego w Dzienniku Narodowym. Nie mogąc tego uczynić 
szczegółowo za każdy miesiąc, podajemy sum m ę ogólną każdego
rodzaju wydatku w tym przeciągu czasu. I tak :
Pomoc kwartalna dla ItłOdzieci.  . . . f r .  4 , 5 0 0 c .  »
Dzieciom pomoc nadzwyczajna  3 8 0  2 0
Chorym  i kalekom na kuracyą. . • . . . 6 543  ,,
Podróże konieczne.................................  | 9 6 8  »
Ż y w n o ś ć ; .............................. • . . . . 5 ’, 121 99
Odzienie, bielizna i obuwie  8 8 5  30
Lekarstwa  2 ,4 1 2  30
Kąpiele dla cho ry ch   ’588  75
Mieszkanie, sprzęty, o p a ł ...........................  2 ,4 1 9  50
Ułatwienie  zarobku ....................................... 296  50
Przepisywanie dla Wydziału Historycznego. 9 6 0  »
Pogrzeby...........................................................  3 8 9  30
Zaległe wydatki wenty i b a lu ..................  119 »
Koszta poczty, d ru k ó w ,  przesyłek i b iu ra .  . 1 ,1 2 7  55

Razem. . , 2 7 ,7 1 1  39
Z tej sum m y wydano na mieszkających w Parvżu fr. 18 ,566  

c. 5 4 ;  na mieszkających na prowincyi fr.  6 ,7 6 8 ,  c. 20 ;  na 
przechodzących fr. 2 ,3 7 6 ,  c .  6 5 .  -—- Liczba osób wspartych 
w przeciągu siedmiu miesięcy wynosi 1 ,2 0 0 .

E rra tu m .  W uwiadomieniu  Kommisyi F undu .  E m ig r .  Pols, 
ogłoszonem w zeszłym num erze  D. N . ,  czytać należy pierwszy 
wyraz : w y czy tu jem y  a nie w y czy ta w szy .

R e d ak to r N aczelny *. J .  F . K o ł o s o w s k i .
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